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« 73. Czwartek 29 marca 1860. Jtä 73.
Poznań^ 28 marca. Na posiedzeniu izby po- 

' selskićj sejmu pruskiego z d. 23 marca toczyły się 
rozprawy nad rządowym projektem do prawa zakre- 

es' ślającego stałe okręgi wyborcze. Przy rozprawach 
ik: ogólnych nad tern prawem zabrał także głos między 

innymi, poseł ostrzeszowski, p. Morawski i w te 
przemówił słowa:

„Panowie! Znajduję się poniekąd w ambarasie.
P?'I Pan marszałek oświadczył w tśj chwili, żem zażądał 
™ giosu przeciw projektowi do prawa; otóż nie je- 

po gtem w tym przypadku ani tóż nie było to moim za
miarem. Prawo nam przedłożone uważam za bardzo 

,r? ważne, powitałem je z radością, i od objęcia steru 
cę i ¡przez nowy rząd, oczekiwałem go, tćm więcój, że 
■pna. przed laty kilku, do wówczas przez posła hr. Schwe- 
'' “ rina postawionego wniosku i do uzasadnienia ówcze

snych zażaleń, jak sądzę najważniejsze dostawiłem 
dowody. Mniemam także że prawo obecne, jak się

fyraził poseł koloński, nie zdoła zaspokoić wszyst- 
ich miejscowych życzeń i wszystkich miejscowych 
"¡potrzeb. Mimo tego, powitałem je z radością, i skła- 

ż3. dam za nie panu ministrowi moje podziękowanie. 
nsak.Każądałem głosu w dyskusyi ogólnój wcale nie w za- 
skalę. imiarze postawienia osobnych wniosków, ani tóż w za- 
“e’.? miarze wystąpienia przeciw projektowi do prawa, 
a? So-r ty^° z Powodu , ab.y wypowiedzieć moje wątpli- 
;CZ tij wki co do sposobu traktowania tego projektu w 

Łomisyi. Winien jestem tern więcój to uczynić, aby 
, jiel-(yla8zczyć powody mego głosowania w łonie komi- 
iej w‘ iji, a więcój jeszcze z tego względu, że głosowanie 
iy kn< noje w komisyi było skutkiem postanowienia jedno

myślnie uchwalonego przez prowincjonalnych posłów 
szeflij w, Ks. Poznańskiego na naradzie przedwstępnej. 

Ję24O0'Iwerdzę, Panowie, że podstawa podziału okręgów 
5 centW>orczych według ostatniego obliczenia ludności z 

roku 1858, nie odpowiada obecnemu stanowi prawa, 
>ói; .»rzyczćm otwarcie oświadczam, że zasadę tę nie 
2 2t'8™am za nielogiczną, sądzę że jest logiczną. Mam 
2 25 Mn&kowoż wątpliwość czy może tutaj punkt prawa 
3 fe został nadwerężonym. Wracam do projektu przez 
l jh md nam przedłożonego, i muszę przyznać, że oparty 
’ jfit na zasadach, które uznaję. Rząd w projekcie 
t 28 tera uznał odpowiedniość jeograficznego położenia,
128 ltjtoionki komunikacyjne, wspólność materyalnych in- 

Ms6w, jako to, co przy rozkładzie okręgów wy- 
'czych uwzględnionóm byćby powinno. Z ust pana 
mistra usłyszeliśmy w komisyi, że przy dawniej- 

podziale okręgów wyborczych, w obwodach re- 
yjnych już z tego względu pozostać musiał, aby 

w&pności korporacyjne, do których lud od lat 10 
}kł, o ile możności były zachowane. Muszę dla 

, które rząd w projekcie rozwinął, wypowiedzieć 
J6 uznanie zupełne, tak samo jak i orzeczeniu pana 

fWistra przed kilku dniami nam wypowiedzianemu, 
tząd nie będzie dochodził zapatrywań się poli- 
®ych, ale tylko politycznych działań. Otóż, Pa- 

I\iei rząd nie sądził, że godzi mu się w projekcie 
t" 1)1111 zmieniać liczby pewnćj posłów na pojedyńcze 

My rejencyjne przeznaczonój, według rozporzą- 
- *nia z 30 maja 1849, które zatwierdzonóm zostało 
-Jw obie izby. Tego punktu rząd naruszyć nie 

wychodząc z zasady, iż okręgi wyborcze usta- 
_ ho można, bez wydania nowego prawa Wjbor- 
«M“8 'LPl6ż’ Panowie, prawo wyborcze istnieje do- 

^^swój^ powadze, a §. 2 tegoż prawa wyraźnie
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.. »„Liczbę w każdym obwodzie rejencyjnym 
’eranych posłów wskazuje załączony spis““, który

iooi v°rZądZ2niu ■’eSt objęty‘
90'j °misya twierdzi na stronnicy 5 tój wierszu 2gim 
.Rozdania, że projekt paragrafy te uchyla. Otóż 
«» p Panowie, że jeżeli to co ma wagę prawa, ma 

U^Monóm, musi osobny projekt być wniesio- 
Sk; b osobny wniosek do tego się ściągający, po- 
—k Wm. Rozporządzenie z 30 maja 1349 stanowi 
-r ‘gim:
J »»Liczbę w każdym obwodzie rejencyjnym wy-
- ? leranych posłów wskazuje załączony spis““

dalśj w §. 3:
- J, hv°rzeme okręgów wyborczych w miarę przez 

Ć<^tatnie obliczenie wypośrodkowanój ludności w 
)!,en sposób rejencye ustanowić mają, aby ka-

„żde ciało wyborcze najmniój dwóch posłów obie
cało.““
„Mniemam więc, że w tym paragrafie nie masz 

mowy o ustanowionój liczbie posłów dla każdego ob
wodu rejencyjuego przez poprzedzający, ale że ten 
§. 3 jedynie się ściąga do pojedyńezych okręgów wy
borczych, a nie do obwodów rejencyjnyćh.

.Jak powiedziałem, nie przeczę aby to postępo
wanie nie miało logicznego powodu; chciałem tylko 
moję wątpliwość co do punktu prawa wyrazić, zre
sztą, Panowie, polecam Wam żywo przyjęcie proje
ktu rządowego. Chciałem przy dyskusyi użyć spo
sobności, aby wyrzec powody mego głosowania, i tego 
postanowienia posłów W. Ks. Poznańskiego na przed- 
wstępnćm zebraniu uchwalonego, żeby podział liczby 
posłów na obwody rejencyjne, nie był zmienionym. 
Nie stawiam osobnego wniosku, owszem wielką wagę 
przykładam do obecnego projektu, i śmiem wyrzec 
że niedawno nam przedłożona ordynacya powiatowa 
i obecny projekt nad którym obradujemy, są najważ- 
niejszemi z praw, które w istocie do wykonania i u- 
rzeczywistnienia konstytucji w politycznćm życiu się 
przyczynią. Ja i moi rodacy, Panowie, pewno sprze
ciwiać się nie będziemy rozwojowi, chociażby najda- 
lćj idącemu parlamentarnego życia; zobowiązani do 
tego jesteśmy przez nasze podania historyczne. Uży
waliśmy przez wiele wieków politycznego i parla
mentarnego życia, i jeżeli czego mielibyśmy żałować, 
to pewno tylko tego, że życie to rozwinęło się u nas, 
w nadmiarze nieodpowiednim czasowi. Panowie, da
wnym naszym politycznym stosunkom nieraz robiono 
zarzuty. Tych zarzutów nie cbcę odpychać, gotów 
jestem je rozstrząsać, trzymając się słów jednego z 
największych ludzi stanu Anglii, Pitta:

„„The misfortunes of individuals and of king
doms, that are laid open and examined with true 
wisdom, are more than half redressed.““

(Niedola indywiduów jako tóż państw, już przez 
to samo że publicznie i z rzeczywistą znajomością 
rzeczy rozbieraną bywa, więcój jak o połowę się na
prawia).

„Panowie! chciałem tylko wypowiedzieć moję 
wątpliwość co do traktowania projektu w komisyi, 
wypowiem jeszcze moję wątpliwość przeciwko tu wy- 
rzeczonćj zasadzie, że posłów pojedyńczemi powia
tami wybieraćby należało. Muszę przytoczyć, co tu 
przed laty z miejsca tego wyrzekłem, że według oso 
bistego przekonania, nie wielbię bezwarunkowo po
wszechnego głosowania. Powszechne głosowanie w 
nowszych czasach, w kilku państwach Europy doszło 
do znaczenia i spodziewajmy się, że skutki zużycia 
go, okażą się błogiemi. Kiedy jednak, Panowie, z 
zasadą powszechnego głosowania mamy do czynie
nia, to postępujmy ostrożnie, i nie spuszczajmy z 
uwagi, że właśnie przez nie bardzo łatwo dla wszel
kich wpływów władz administracyjnych, możnaby 
otwarte zostawić wrota. Proszę Was, Panowie, „gło
sujcie za projektem do prawa.“

Na mocy najwyższego upoważnienia, rozporządził 
minister handlu i robót publicznych reskryptem z d. 
20 marca r. b., że roczniotargi na wełnę mają się 
począwszy od tego roku odbywać w dniach następu
jących: w Wrocławiu od 7 do 10 czerwca, w Pozna
niu od 11 do 13 czerwca, w Landsbergu nad Wartą 
dnia 14 i 15 czerwca, w Szczecinie od 16 do 18go 
czerwca i w Berlinie od 19 do 23 czerwca.

Berlin, 27 marca. Projekt do nowój ustawy po- 
wiatowój dla sześciu wschodnich prowincyi monarchii 
pruskićj przedłożony izbom, składa się z 6 tytułów 
i 58 paragrafów. Podług tego projektu, sejmiki po
wiatowe mają się składać w powiatach mających 
30,000 mieszkańców lub mniój z 20 deputowanych, 
obieranych na lat sześć. W powiatach mających wię
cój jak 30,000, zwiększa się liczba ta na każde 4000 
mieszkańców o dwóch deputowanych, ilość jednakże 
wszystkich deputowanych w żadnym razie nie może 
przenosić 60. W celu wyboru deputowanych powia
towych utworzone zostaną trzy klasy wyborcze. Do 
pierwszćj klasy należeć będą posiedziciele większych 
posiadłości ziemskich, mający 2000 tal. czystego do-

chodu; do drugiój miasta, dotrzeciój gminy wiejskie. 
Deputowanych z miast wybiera magistrat i zgroma
dzenie reprezentantów? Sejmik powiatowy reprezen
tuje korporacyą powiatową w wszystkich sprawach 
komunalnych, tyczących się powiatu. Piecza nad 
temi sprawami w zakresie prawem oznaczonym, sta
nowić będzie przedmiot obrad i uchwał. Nad innemi 
sprawami tylko wtenczas wolno będzie sejmikowi de
batować, jeżeli osobne prawo tego dozwoli albo jeżeli 
od urzędu nadzorczego wyraźnie do tego zawezwa
nym zostanie. Radzca ziemiański sprawować będzie 
administracją korporacyi powiatowych stósowcie do 
uchwał sejmiku i istniejących praw. Radzcę ziemiań
skiego mianuje król. Tam, gdzie dawniój stanom po
wiatowym lub właścicielom dóbr szlacheckich służyło 
prawo na opróżnioną posadę radzcy ziemiańskiego 
przedstawiać królowi trzech kandydatów, pozostaje 
przy tóm z tą zmianą, że kandydatów przedstawiać 
będzie sejmik powiatowy z liczby większych posie- 
dzicieli ziemskich. Do pomocy radzcy ziemiańskiemu 
w admiuistracyi obierze sejmik czterech deputowa
nych powiatowych, których rejencya zatwierdza. 
Radzca ziemiański i deputowani powiatowi tworzą 
komitet powiatowy.

— Od kilku jeśli nie od kilkunastu miesięcy do
noszą gazety najrozmaitszój barwy o jeneralnym kon
sulu pruskim w Smyrnie, panu Spiegelthal, któremu 
różne niecne sprawki zarzucają. Już się była roze
szła wiadomość, że tę sprawę ubito, kiedy oto w mi- 
nisteryalnój Gazecie Pruskiój czytamy, że wedle wia
domości pochodzącój z najlepszego źródła, w tych 
dniach przybędzie do Smyrny sędzia wysłany przez 
sąd miejski berliński, aby odebrać przysięgę od świad
ków, którzy zarzucają panu Spiegelthal czyny kary
godne. Inny konsul pruski, p. Picciotto w Alepie, 
przez kilku Persów został napadnięty którzy go po
dobno chcieli zamordować. Kilku napastników wtrą
cono do więzienia.

X Berlin, 27 marca. Pomimo że papiery austrya- 
ckie, ten najczulszy barometr politycznój atmosfery, 
w górę idą, a więc na pogodę wzkazywać się zdają, 
ja przecież czuję nadciągającą powoli burzę, a pod
skoczenie papierów austryackich przypisuję, wraz z 
całym światem, nie politycznym ale tylko finansowym 
względom: nowa to pożyczka 200 milionów flor, do
dała papierowym wierzycielom Austryi tój otuchy. 
Punkcikiem czarnym na niebie który rośnie coraz 
to bardziój, by się w końcu zamienić może w chmurę 
gromami brzemienną, jest kwestya wcielenia Sabau- 
dyi. Prusy widocznie radeby do tego grawaminu 
przyczepić różne swoje niechęci, żale i obawy, jakie 
cesarz Napoleon z tój strony Renu wzniecać nie prze- 
staje, ale nieradeby naturalnie wysuwać się same na
przód, i za innych bardzo gorące kasztany z pieca 
wyciągać; bo nikt tu sobie nie tai, że wtakićm od
osobnieniu możnaby sobie straszliwie ręce poparzyć. 
Otóż Rosya i Austrya nie mają na teraz ochoty 
wszczynać wielkiego o Sabaudyą krzyku; Anglia, to 
jest rząd angielski, patrzałby podobnież chętnie przez 
szpary na rzecz całą, bo mu wojna chińska, traktat 
handlowy i instynkt konserwacyjny gabinetu Palmer- 
stonowego, który antyfrancuskim torysom sam ustą
pić nie ma ochoty, czynić to każą. Wszelako rząd 
angielski znajduje się w tój kwestyi sabauiłzkićj w 
obec tak gwałtownego parcia ze strony parlamentu, 
opinii publicznój i dziennikarstwa, że trudno przewi
dzieć, czy na swojój dyplomatycznój linii równowagę 
utrzymać zdoła. Mnie się zdaje, że go siła ciężko
ści przechyli na stronę Szwajcaryi i że wtedy Prusy 
śmielój może i i bardziój stanowczo się odezwą.

W obec takich chmur politycznych podwójnego 
naturalnie nabiera znaczenia walka jaka się tu z ro
snącą toczy zaciętością około wiadomćj reorganiza
cji armii. W zeszłą sobotę wieczorem miała znowu 
miejsce sesya wojskowój komisyi izby poselskiej; we
dle tego co powiadają, była ona jeszcze burzliwsza 
i ciekawsza jak wszystkie dotychczasowe. Chodziło 
o przedłożenie członkom komisyi, jakićjś piśmiennój 
opinii pewnego jenerała o landwerze i reorganizacyi 
wojska; ministrowie w żaden sposób uczynić tego 
nie chcieli; p. Vincke groził, że jeśli tego nie uczy
nią, on, jako prezydujący komisyi, zamknie całkiem
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jój obrady i wniesie do izby o jednomyślne odrzu
cenie projektu reorganizacyi z powodu odmawianych 
objaśnień. Skończyło się na odroczeniu posiedzenia, 
które groziło najzupełniejszym rozbratem pomiędzy 
liberalną większością izby a ministrami. Położenie 
ich nad wyraz dziś trudne; patrząc na te zafraso
wane , pracą, bezsennością i troskami pobladłe po
liczki, poorane czoła, aż żal czasami bierze.

W izbie panów przyszły w końcu zeszłego tygo
dnia pod obrady, różne petycye przeciwko zbytniój 
rozciągłości jaką rząd równouprawnieniu żydów na- 
daje. Większość izby uchwaliła rezolucye z jednej 
strony nieprzychylne prawom żydów, z drugiój strony 
jeszcze nieprzychylniejsze dzisiejszemu ministerstwu, 
izba bowiem wręcz wypowiedziała, że ministrowie 
w ciągłój znajdują się sprzeczności z prawem. Polscy 
członkowie izby panów głosowali z jednój strony za 
prawami żydów, z drugiój strony przeciwko mini
strom, to jest za rezolucyą wypowiadającą żądanie, 
ażeby gabinet dzisiejszy na drodze prawodawczej nie 
zaś na drodze ministeryalnych deklaracyi, objaśniał 
istniejące niedostatki lub wątpliwości co do zasadni
czych praw żydów.

Jak wam wiadomo, wniósł minister spraw wewn. 
do izby poselskiój ważny bardzo projekt do prawa 
stanowiącego nową ordynacyą powiatową. Do komi- 
syi sejmowój, która ten projekt ma rozpoznawać, 
wybrany jest także, między innerni, pan Morawski. 
Uzdolniony i niezmordowany ten reprezentant ostrze- 
szowskiego powiatu do trzeciój już tym sposobem 
należeć będzie komisyi sejmowój, a wszystkie zaiste 
nie honorową są tylko sinekurą, ale nie mało czasu 
znoju i żółci kosztowały go, albo kosztować będą. 
Dwie drugie komisye, które mam tu na myśli, są; 
komisya do prawa o wyborczych okręgach i komisya 
do wniosku o Ziemstwo poznańskie. Co do tój osta- 
tniój odróżniać należy landszaftową kcmisyą sejmową 
izby panów i takąż komisyą izby poselskićj, bo jak 
sobie zapewne przypominacie wniosek w obu izbach 
został postawiony. Otóż komisya landszafcowa izby 
panów podobno już wczoraj skończyła swoje obrady 
i wzajemnie zgodziła się jednomyślnie na zaleceniu 
izbie, iżby wniosek księcia Radziwiłła rządowi do 
rozwagi przekazała. Pomimo, że motywa do takićj 
uchwały komisyjnej mają być pełne uznania dla tego 
o co ks. Radziwiłł wnosił, samo conclusum prze
cież wydaje mi się blade i nie bijące logiką, bo jakże 
tu wniosek parlamentarny, który przez kilka sesyi 
komisyjnych był już przedmiotem rozwagi komisa- 
rzów rządowych i samegoż ministra, chcieć teraz do
piero odsyłać rządowi, po co? po to tylko, żeby go 
wziął znów pod rozwagę. Ale co ma z nim potóm 
zrobić? komisya pańska wcale nie powiedziała. Land- 
szaftowa komisya izby poselskiój odbyła już kilka 
długich posiedzeń, ale jeszcze obrad nie skończyła. 
Referentem tój komisyi jest znany wam z Poznania 
p. Rohden. Łączy on swoje usiłowania z usiłowa
niami komisarza rządowego, żeby całą sprawę Ziem- 
stwa wystawić jako żale szlachty upierającej się przy 
wyłącznych swoich przywilejach! Tęż sarnę piosenkę 
zaczynają już podobno śpiewać i ci niemieccy człon
kowie komisyi co z początku zdawali się inre mieć 
uczucia i wyobrażenia o słuszności i sprawiedliwości.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby poselskiój rozpo
częły się obrady nad prawem o małżeństwie. Nad- 
reński ksiądz katolicki, niezwykłych zdolności mówca, 
p. Berg, dowodził stósowności i potrzeby obowiązko
wych ślubów cywilnych.

W tych dniach ukazała się w tutejszój księgarni 
Behra broszura w języku polskim pod tytułem: Pa
pież i Polska. Autor stara się dowieść tezy, że 
władza świecka papieża była zawsze i jest jak naj
szkodliwszą dla władzy duchownój Ojca św., i że w 
interesie religii równie jak w interesie wolności lu
dów koniecznie dwie te władze rozdzielić wypada. 
Rzecz jest bardzo spokojnie pisana. Autor wywód 
swój ubiera w formę polemiki przeciwko artykułowi 
Wiadomości Polskich, traktującemu o kwestyi 
włoskiój i rzymskiój. Ale i ta polemika nie nosi w 
sobie ani śladu zaciętości lub gwałtowności, owszem, 
robi wrażenie wody różanój, którą się na śmigus 
młodzież płci obojga wzajemnie zaczepia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
’Warszawa, 20 marca. Wczorajszy dzień był uro

czystością dla całej niemal Warszawy: każdy czy to 
w kole rodzinnóm czy w gronie przyjaciół miał Jó
zefa lub Józefę, którym poświęcał wiązanie swych 
życzeń i w których towarzystwie miłe w ten dzień 
przepędzał chwile. W nieatórych miejscach odegrano 
komedye na uczczczenie solenizantów lub solenizan- 
tek, pomiędzy temi dramatycznemi uroczystościami 
były i nowości np.: „Niespodzianki“ Wł. Wolskiego 
i „Próby“ innego autora. W innym domu urządzono 
kostiumową rozrywkę, do którój dostarczył bardzo 
pięknych ubiorów zakład Kracińskiego. Nie żal to 
tu mieć na imęi Józef, kiedy to jmię w takiój esty-

mie: nawet Kuryerek zamiast arfykułu wstępnego 
wystąpił z pięknym wierszem na powinszowanie dla 
wszystkich Józefów i Józefin pomiędzy któremi ro
zumie się wielu jest prenumeratorów.

— Czytamy w Gazecie Codziennój o drobnych 
żyjątkach, które swój byt na śniegu pędzą, i o któ
rych takie znajdujemy tutaj szczegóły:

W powiecie Mohyłowskim w gub. Podolskiój, 
we wsi Berlińcach-lasowych, majątku pp. Bielickich, 
na pochyłości ku północno-zachodmój stronie, pod 
lasem czarnym, przy atmosferze kilku stopni niżój 
0 R. dostrzegli włościanie na śniegu, jakieś żyjątka 
czarne, drobne, w tak obfitćj ilości, że w tóm miej
sce, gdzie znajdowały się, śnieg zdawał się sadzą 
posypany. Zauważali, iż te owady unikają miejsc gdzie 
ziemia z pod śniegu pokazuje się, a trzymają się 
wyłącznie śniegu po którym rzezwo łażą i skaczą. •: 
Nazbierawszy żyjątek tych pełną szklankę, z taką 
łatwością jak mrówki z mrowiska, zanieśli je do 
dworu. Przypatrzywszy się im przez powiększające 
szkło, przekonaliśmy się, iż owady te należą do ga
tunku żuków. Zebrane w słoiku i trzymane w cie
płym pokoju, żuczki te przez dwa dni żyły, a potóm 
zginęły, zapewne od ciepła, gdy na śniegu zostawione 
dotąd żyją. Mamy przed sobą kilka milionów tych 
żuczków z których każdy przed nieuzbrojonym okiem 
wygląda następnie: Jest czarny, matowy, jak proch 
strzelniczy. Długość jego wynosi około 1 ‘A milime
tra, ale cieńszy i wysmuklejszy od wszystkich innych 
znanych mnie gatunków żuczków. Za pomocą zaś 
lupy widać głowę zaopatrzoną dwoma rogami bardzo 
ruchomemi (antennes); thorax wysmukły i abdomen 
wysmukły. Pod niemi widać dwie pary łapek, za po
mocą których łażą; przytem skaczą na wysokość 
jednego cała, podpierając się dłuższemi łapkami osa- 
dzonemi przy końcu abdomenu. Skrzydeł nie dostrze
gliśmy. Od masy zgromadzonej w słoiku przykry za
pach czuć się daje. Rozcierane na papierze zosta- 
wują ślad czarny do sadzy podobny; rozcierane z 
wodą dają farbę czarną do chińskiego tuszu podobną.

Redakcya Gazety Codziennój przesłała profeso
rowi Antoniemu Wadze okazy rzeczonych owadów 
i takie objaśnienie jego otrzymała: Owadem, nade
słanym jest pchlica śniegowa (Achorutes nivalis), co
rocznie na końcu zimy występująca na śniegi pod 
lasami, w mniejszój łub większćj ilości, czasem w 
nadzwyczajnej. Jestto owad bezskrzydły, miękki, ma
jący ciało pokryte niezmiernie drobną łuszczką, jak
by pyłkiem koloru błękitnawo-czarnego, jak proch 
strzelniczy. Familia do którój należy, otrzymała na
zwisko skoczogonnych (Les Podurelles), a to dla 
tego, że ciało pchlic od tyłu kończy się sprężyną, 
jakby ogonem, podwiniętą pod spód tak iż zwierzę 
może nią wyrzucać się do góry, czyli podskakiwać. 
Skoczogonne owady żyją tylko we wilgotnych i cie
nistych miejscach, na ziemi szczególnie w lasach, pod 
warstwami leżących tam uschłych liści i we mchu, a 
szkód żadnych nie czynią.

— W Gazecie Nowo Pruskićj spotykamy 
szczegóły niektóre tyczące się uwięzień dokonanych 
w Charkowie. Jakkolwiek pozór ich jest bardzo ane
gdotyczny, przytaczamy go tutaj. Gubernator cywilny 
Charkowa, jen. por. Łuszyn, powiada Gazeta, dowie
dział się że jeden z uczniów uniwersytetu w jakichś 
miłosnych stosunkach zostaje do pięknej mieszkanki 
domu gubernatorskiego. Gubernator chcąc zerwać 
stosunek, pragnął od studenta zwrotu niektórych listów 
własnoręcznych jego kochanki, i zwierzył się z ży
czeniem policmajstrowi. Policmajster spełnił życze
nie, i niebawem w mieszkaniu studenta zabrał wszy
stkie papiery i wręczył je gubernatorowi. Guberna
tor oprócz żądanych autografów znalazł brulion kon- 
stytucyi dla przyszłój Rosyi, ustawy tajnego stowa
rzyszenia, protokóły posiedzeń i spis członków sto
warzyszenia.

FRANCYA,
Paryż, 24 marca. Dzienniki dzisiejsze ogłaszają 

notę okólną z d. 19 t. m. którą rząd szwajcarski 
wystósował do wszystkich państw zobowiązanych 
traktatami wiedeńskimi. Styl jćj i język są wpraw
dzie grzeczne, ale bardzo stanowcze; Szwajcarzy 
odwołują oię do przyrzeczeń, które im uczyniono, 
że w razie przyłączenia Sabaudyi do Francy i, ustąpi 
im rząd francuski okręgi Faucigny i Genewski, do
wodzą obszernie, że te dwa okręgi nie leżą na sto
kach francuskich Alpów i że powody bespieczeństwa, 
dla których Francya chce posunąć granice swoje do 
Mont-Blanc, Sgo Bernarda i Mont-Cónis, daleko słu- 
szniój dadzą się zastósować do Szwajcaryi; doma
gają się wreszcie, żeby albo statu quo zachowany 
został w Sabaudyi, alco tóż, żeby te dwa okręgi 
przyłączone zostały do związku szwajcarskiego, od
wołując się na paragrafy traktatu wiedeńskiego, 
które gwarantują Szwajcaryi niepodległość i neutral
ność w najwyższym stopniu zagrożone postępowa
niem rządu francuskiego. Protestacye szwajcarskie

będą jednak na teraz głosem wołającego na puszczy hi 
i rozbudzą tylko uczucia nieprzyjaźni i nienawiści « 1 
między Francya i Szwajcaryą. Już przy wręczeniu fie 
protestacyi przyszło między dr. Kernem a ministrem 
ïhouvenelem do cierpkich przymówek, a usiłowania ić® 
starego jenerała Dufoura, którego cesarz przyjmował »dc 
będą także bezskuteczne, jak tu powszechnie sądzą |Aus 
zwłaszcza, że obustronne rozdrażnienie już nadto'(wg 
jest wielkie. Szwajcarya jednak nie poprzestanie na d?' 
tóm co już zrobiła ; w Bernie wielka rada kantonalna, <8 
obraduje nad adresem do rządu centralnego wypo- źy, 
wiadającym, że stosunek owych dwóch okręgów jest s' 
dla Szwajcaryi kwestyą żywotną, a podobne adresat w 
bezwątpienia i od innych kantonów nadejdą; obie-la' 
dwie rady prawodawcze już są powołane na przyszłymi 
czwartek do Bernu, a rząd związkowy zda im sprawęe ® 
z tego co dotychczas uczynił ; Szwajcarzy są tak wy-nycb 
straszeni i rozkołysani, że lękają się w Paryżu, abyrysz 
nie poprzestali na krzykach i pisaniu. Tymczasem, jakipiei 
się zanosi, nie znajdą w mocarstwach europejskichmyc 
takiego poparcia, jak się z początku spodziewano,kój 
Dwa już mocarstwa oświadczyły zdanie swoje, Rosyitczą 
i Austrya; są one teoretycznie nie zadowolnione zt « 
postępowania rządu francuskiego w tój sprawie, aleną ' 
nie objawiają najmniejszój chęci istotnego sprzęci-.’?» 
wiania się zamiarom cesarza; Prusy zachowują do-^s 
tychczas stanowisko wyczekujące i chwiejąsię, zwła
szcza, iż Anglia nic jeszcze więcój nie uczyniła, prócz, 
podania umiarkowanój protestacyi do gabinetu turyń-, 
skiego, tak iż dzisiejszy Constitutionnel objawię’^ 
swoje zadowolnienie z usposobienia Europy co dc 
sprawy sabaudzkiój, która wedle jego zdania, nitutei 
wywoła żadnej na uwzględnienie zasługującój proteF Pri 
stacyi. Nawet wczorajsze rozprawy w parlamenciK 
angielskim zawiodły nadzieję tych, którzy się grotóg! 
źnych i burzliwych objawów spodziewali ; w izbie iordóij 
skończyło się na oświadczeniu ministra, księcia Ne»*'0.11' 
castle, że rząd angielski nie odebrał dotychczas żłp'® 
dnego doniesienia ani z Francyi, ani z Piemontu filie 
uchwale rady miejskiej nicejskiój względem przyłąjMość 
czenia Nizzy do Francyi. W izbie niższój odpowie^“ 
dział John Russell na interpelacyą Kinglaka, że rzą^“-, 
bez uszczerbku dla dobra publicznego nie może paitai 
lamentowi udzielić odpowiedzi swych na ostatni^», 
notę ministra Thouvenela i na okólnik rządu szwa 5 
carskiego; na to wystąpił wprawdzie Disraeli z mocij^ 
naganą rządu, że niechce przyuajmniój udzielić sw k m 
prywatnój korespondencyi z lordem Cowleyem, dep ft™ 
towany Horsman dowodził, że stósowne rozpra,* 
w parlamencie byłyby przeszkodziły zaborowi Saba, 2jpa 
dyi, Roebuck wreszcie oświadczył, że nie ma do; jej ot 
mocnych wyrazów na potępienie postępowania ces ma 
rza Napoleona, który zrobił co chciał, nie pytaj 
się o inne mocarstwa, ale po przemówieniu lot? 
Palmerstona i zaręczeniu, że nazbyt drażliwa dj«ne i 
kusya w parlamencie byłaby tylko wojnę wywoła) jK, o 
zakończyły się rozprawy, w których zresztą ani wni W 
sku żadnego nie podano, ani też rząd najmniejszy^ 
nie dał objaśnień co do polityki którój się trzyi itó?. 
i trzymać myśli. W Paryżu sądzą, że mniej ainb We i 
rasu rządowi robią w całój tój sprawie sabaudzką“ ’ 
w elkie mocarstwa, niż sam Piemont, z którym o 
gle toczą się układy, tak iż dokument cesyi i 
mógł być jeszcze podpisanym; trudności tutaj poci■*, 
dzą nie tylko z targów o taką lub inną linią gi 
niczną, ale mianowicie z tego powodu, że Pieni» ¡e|C2J1 
żąda podobno, aby mu rząd francuski zagwarantoiŁ 
posiadanie Toskanii i Romanii. Dzienniki francus. 
donoszą, iż wiadomość o bliskióm wcielemu Sabac- 
przyjętą została przez ludność miast Chambéry y 
nócy z oznakami największój radości, nie wiadfl ' 
ile w tóm prawdy, ale za to w Nizzy podało ki > 
stronników przyłączenia zażalenie do konsula ir 
cuskiego pana Pillet, z powodu napaści, któr5 ) 
stali Bię ofiarą, a ponieważ w tym kraiku zanosi z 
na krwawe sceny między Włochami a Francuz* j 
przeto sprowadził konsul z Tulonu fregatę lar 
dre w celu obrony poddanych francuskich. Z re 
strachy te niedługo potrwają, w poniedziałek bo 
bezwątpienia zajętą już zostanie Nizza przez wn 
jącą z Lombardyi dywizyą Autemarre, tak jak " 2 
dzielę spodziewają się na pewne wojska francusw i 
w Chambéry. Najpierw tylko 10 tysięcy iranc 
opuści Lombardyą, niedługo jednak i reszta wyj 
— Poselstwo francuskie, które było dotychcza 
Florencji, opuściło już to miasto, ponieważ io 
przestała być niepodległóm państwem. Bi j 
Poitiers ogłasza okólnikiem list, który 
biskupa orleańskiego, w którym z największy 
pałem wychwala jego postępowanie nie szczędzą 
cieczek przeciw rządowi. ..

Paryż, 27 marca. Dzisiejszy Constituu 
donosi, źe pierwsze bataliony powracająceg 
ska do Francyi już wkroczyły do Sabaudyi.
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Londyn, 26 marca.
ANGLIA,

Na dzisiejszóm posiedź Jłlk
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•■ższći odpowiedział lord John Russell na zapy- 
fennoxa, że angielskie (poselstwo w Florencyi 
uniesione, a natomiast poselstwo w Turynie 

e. wyniesione na poselstwo pierwszego rzędu, 
nii ganił rząd, że nie zainformował parlamentu 

“Liu Sabaudyi do Francji. Mniemał, że przez 
1 rva Szwajcarya i Sabaudya nabrałyby więcćj 
t dó oparcia się temu. Russell odrzekł, że 
i? zenie Sabaudyi narusza neutralność Szwajca- 
h odwołała się do mocarstw, z których kilka 
‘ aby ta kwestya wytoczoną została przed kon- 
Napoleon dał przez to powód do niedowierza

niu Opozycya w parlamencie nie byłaby wstrzy- 
“«cielenia. Przyłączenie Sabaudyi naprowadza 
Lv francuski naród na inne podobne zachcianki, 
¿my się oddalać, mówił Russell dalój , od 
u narodów w Europie, aby być w stanie, jeżeli 

,sz{e kwestye przygotowania do wspólnego wy- 
ljenja z innemi narodami wymagać będą, w przy- 
vch lecz stanowczych wyrazach oświadczyć, że 
i i urządzenie Europy dla Anglii ważną jest 
« i że pokój nie będzie zabespieczonym, jeżeli ma 
ustawionym na ciągłe przerwy, obawy i wie- 
wątpliwość co do wcielania jednego lub dru-
kraju. Mocarstwa powinny wzajemnie szanować

prawa granic, jeżeli pokój ma być stałym. Manners 
wyraził wielkie zadowolenie z przemówienia lorda 
Russell, które dowodzi powrót do polityki, jakiój An
glia się trzymać zawsze była powinna.

HISZPANIA.
Madryt, 26 marca. Po klęsce Marokańczyków w 

dniu 23 b. m. przybyli posłowie od Muleya Abbasa 
na nowo do naczelnego wodza armii hiszpańskiój, 
prosząc go o pokój pod warunkami dawnićj im na- 
łożonemi. W skutek czego wczoraj o drugiój go
dzinie z południa zostały preliminarya pokojowe 
podpisane.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 28 marca. Czytamy następujące obwieszczenie 

względem obierania gąsienic z drzew:
„Kto obieranie gąsienic z drzew na wiosnę wcześnie za

niedba, ten popadnie karze stóstownie do § 347 ner 1 prawa 
karnego aż do 20 talarów lub 14 dni więzienia. Odwołując 
się do tegoż postanowienia wzywają się właściciele ogrodów 
miasta i okolicy, oraz właściciele zakładów drzewnych i alei 
niniejszem, aby obieranie gąsienic z drzew i krzewów w ich 
zakładach i własnościach do dnia 10 kwietnia r. b. uskutecz
nili. Poznań, dnia 21 marca 1860. Król, dyrektoryum poiicyi.”

— O kolejach petersburskiego domu bankierskiego, Stie
glitz et comp., taki opis podają dzienniki: Przy końcu prze
szłego stulecia dwóch braci Stieglitz, Mikołaj i Ludwik, prze

niosło się z Waldeku do Rosyi. Mikołaj założył w Peters
burgu dom handlowy, a Ludwik został antreprenerem, lecz 
po kilku mniej pomyślnych interesach przyłączył się do swego 
brata, a otrzymawszy od niego zapomogę 100,000 rs., założył 
w roku 1803 na swoje imię dom bankierski. On to był na
czelnikiem i fundatorem dzisiaj likwidowanego domu. Interesa 
szły mu niepomyślnie z początku, lecz po wybuchnieniu 
wojny między Rosyą, a Napoleonem I inny wzięły obrót, i po- 
stawiły założony świeżojjdom na pierwszem miejscu. W roku 
1817, gdy upadł nadworny bankier korony, Kolia, miejsce 
jego zajął Stieglitz i stał się wszechwładnym na giełdzie pe
tersburskiej. Pierwszy układ o pożyczkę rządową w ilości 50 
milionów rs. zawarł Stieglitz w roku 1841. Pożyczka ta prze
znaczoną była na budowę drogi żelaznej z Petersburga do 
Moskwy. W tym samym roku umarł Ludwik Stieglitz, pozosta
wiając na czele domu syna swego Aleksandra i 18 milionów 
rs. majątku. Młody Stieglitz, był w owym czasie zapalonym 
miłośnikiem literatury niemieckiej i sztuk pięknych, uwielbiał 
Goethego i Schillera, szybko jednakże porzucił ideały i stał 
się czcicielem mamony, a tak szczęśliwie z pomocą pana Fe- 
leisen prowadził interesa domu, iż dzisiaj, gdy zniechęcony 
flnansowemi krokami rządu rosyjskiego, oddaniem przez niego 
komu inuemu przedsiębiorstw, słowem gdy zniechęcony utratą 
wyłącznego monopolu robienia interesów z rządem, przystę
puje do likwidacji, wykazał czysty majątek 72 miliony rs. 
wynoszący.

Dla okolic kaszubskich powiatu człuchowskiego itd. gło
dem dotkniętych złożono dotąd na ręce Kedakcyi:

Z przeniesienia 68 tal. 16 sgr.
Pan Faustyn Haak, z Nowca pod Dolskiem, 25 tal.

Teatr miejski w Poznaniu.
Zawitała do Poznania i bawi tu od pewnego czasu pani Mary a Kierschner, ar- 

> z nadwornego teatru w Berlinie. Występując po kilkakrotnie w rolach gościnnych na 
, tuteiszeso teatru, dawała się ona poznać miejscowej publiczności. . .

Polacy jednak chyba za osobliwość wstępują w progi teatru niemieckiego, bo coz 
tego iż publiczność niemiecka przyklaskuje niemieckiej artystce, a nawet rzuca wian 
nrfecież chodzi o sztukę, która'nie zna granic plemiennych i językowych, gdy chodzi o 
Iziwy artyzm, co nie zna ciasnych szranków—- natenczas talent otwiera sobie roz eg ej - 
ole ‘ na któróm i nam niech będzie wolno przypiąć listek do bluszczu prawdziwej kap- 
sztuki, nie wyłączając się od uznania rzadkiego talentu i zasługi.

Pani Marya'Kierschner wystąpiła wczoraj, dnia 27 marca, w dramacie „Adryana 
iuvr.enr”, podług Scribe’go i Legouve’go opracowanym w 5 aktacn. Widziałem ją po 
iierwszv na scenie, w głównej roli tego dramatu, w roli Adryany. Rzecz dzieje.się w Pa 

rok 1720 przypomina czasy galanteryi i intrygę za Ludwika w Francyii i Augus 
ilsce Adryana, bohatyrka dramatu, jest zarazem antoru-ą francuskiego teatru. 4y 
ość i piękność ma za sobą. Bohatyrem dramatu jest Maurycy Saski. Zbliża ich miłość, 
ana ma przeciw sobie przesady i wyobrażenia czasu, a co więcej w tym stosunku, ma 
£ wysokićj bo książęcćj godności. Jest to węzeł rzeczy,, środek dramatu. Maurycy 
i, przedmiot miłości dwóch kobiet, jedna z nich młoda, niewinna, szlachetna i pełna po 
enia występuje pod takieąjiź znamionami miłości, gdy tymczasem druga.namiętną, za- 
i a tern sime^m grzeszna miłością, gotowa ścigać swą współzawodmcę trucizną iszty- 
i Wiek i obyczaje wiernie ujete, oddane, prawdziwa to atmosfera owoczesnego towarzy 

Złe działa gdzieś w ciemńi lękając się światła. 1 otóż zazdrość, nienawiść i zemsta 
tepem gotują zgubę prostej i nieskalanej miłości - jak gdyby za zbrodnią było ko- 
młodemu,J'w kwiecie lat sercu kobiety. Adryana pada oharą, rzecz kończy się

^Adryana była postacią zajmującą, uroczą. Artystka wcieliła się w jej “^ywidual-
• wszystkie wystające momenta i ich odcienia, cały ton gry od jej pojawienia się rósł az
spadnięcia kurtyny. Pani Kierschner to niepospolitość, uderzająca wprawdz e tćmi bar- 
j obok gromady zwyczajnych artystów rzemieślników,, w swej ^“"¡7 “““
rażeń,twn i wyższość — gdyż owszem zdawało się, iz ten szereg pospolitości razit ją a £ razR fói grę wf stąpić by ona mogła dopiero w całym wyrazie i znaczeniu obok 
nie równych to choć podobńycli sobie. Widno było jednak, iż z ożywieniem się i roz- 

® gry pociągała za sobą i współgrających. Z prawdziwą potęgą «^wała
Ml tak w czwartym akcie, w obec swej szczęśliwszej, wydzierającej jej kochanka ry 
ki, ona deklamująca^ aktorka w salonie księżniczki upokorzona, Porażona widokiem na gra- 
*ceeo sie tryumfu dumy, z ulubionym jej przedmiotem przy boku ona to posąg do Wlu^nase^, na ustaci, “ w każdym j^ructaprz— 
rai widza przejmuje. Myśl widza z myślą artystki się sD’ka, wuąże jej
ii?. Zakończenie było godne gry całej; a śmierć tragiczna Adryany 1
(ile cierpień i odgłosy jęku przed oddaniem ostatniego tchnienia, to niby struny barty, 
me ręką zrospaczonego śpiewaka - walka praw i sił młodości ze śmiercią meu-
R' Zamykajac te ogólnych słów kilka, wyzuaję, iż pani Marya Kierschner jesttoi postać
* wyższych swego rodzaju, postać głęboko sztuką ożywiona. Irzebija w nie nietjlko 
Ma, wysokie artvstvcznc wykształcenie, lecz i talent, który powołaniu na polu drama 
,^Xiwe n^j wySał miejsce’.Młodość, piękność oko żywe głos niewieści nu- 
bięczny, swoboda w całćm pojawieniu się i niezbędna przytem pewność i zaufan e w
1 czin>ą ją panią na scenie, a prawdziwą wybranką sztuki. ______ ________ __

lwy zwierząt i przedmiotów rolni- 
h, mającej się odbyć dnia 14 maja

1860 r. w Lesznie.
by ożywić zajęcie się rólnictwem, 
Wzystwo agronomiczne powiatu ko- 
ćsko-wschowskiego postanowiło na 
■b 14 maja 1860 r., zrana o godzi- 

‘ w Lesznie, na placu pod Wolfs- 
urządzić wystawę zwierząt, ma-

?i narzędzi gospodarczych i wszy
ci1 przedmiotów, mających styczność 
Wctwem; dalój wyścigi konne, wo- 
n ■ pługiem, i połączyć z tśm udzie- 
'!e nagród wiernym sługom, a wre- 
,le wylosowanie zwierząt i przedmio- 
’ rolniczych.
publiczność rólnictwem i przemysłem 
! trudniącą na obchód ten zapraszamy, 
n. L Wystawa zwierząt.
"to ebee dostawić zwierzę na wy- 
.¡&t powinien zgłosić się aż do 8

u przewodniczącego komisyi, dzie- 
t porucznika pana Meyer

Włoszakowicach.
.tj^ków tylko spętanych wolno 
tylko tacy właściciele odbiorą na-

c) pan Schatz, dziedzic dóbr z Chu- 
miętek,

d) pan Goeppner młodszy, dziedzic dóbr 
z Dzięczyny.

e) pan Petrick, dzierżawca dóbr z Głu
szyny.

f) pan Hilbert, dziedzic dóbr z Chwał
kowa.

4) co do wszelkich innych gatun
ków bydła:

a) pan Glaesmer, dzierżawca dóbr z
Kluczewa, jako przewodniczący,

b) pan Scheel, radzca handlowy z Le
szna, jako zastępca.

c) pan Fenner, dziedzic dóbr z Żelazna.
d) pan Schubert, dziedzic folwarku z

Grónowa.
e) pan Grunwald, inspektor gospodar

czy z Długiój.
Nagrody po ukończeniu wystawy 

będą rozdzielane, a potem nastąpi prze
prowadzenie przed trybuną tych zwie
rząt, za które nagrodę udzielono.
II. Ustawienie machin gospodarczych i 

narzędzi wszelkiego rodzaju.
O narzędziach, które mają być wy

stawione, trzeba donieść dzierżawcy 
majętności Antoniewskiój, panu Sander 
w Antouiewie, aż do 8 maja.

Komisyą, wyznaczającą nagrody, skła
dają:
a) pan Sander, dzierżawca dóbr w An- 

toniewie, jako przewodniczący,
b) pan Drogand, kupiec w Lesznie jako 

zastępca,
c) pan Gumprecht, pastor z Waszkowa,
d) pan Heydebrand v. d.Laza, dziedzic 

dóbr z Górnój Osowójsieni.
e) pan Storck, dziedzic dóbr i poru

cznik z Gronówka.
f) pan Scheel, radzca handlowy z Le

szna,
g) pan Niessing, kupiec z Leszna.

Po godzinie 7 żaden przedmiot do 
wystawy nie będzie przyjęty.

którzy są w posiadaniu akcyi i wy- 
każą, że zwierzę wystawione albo 
sami uchowali, albo je posiadają przy- 
najmnićj od pół roku.
Komisarzami wyznaczającemi nagro

dy są:
1) co do kom:

a) pau Aulock, dziedzic dóbr ze Zba- 
rzewa, jako przewodniczący.

b) pan Lossow, dziedzic dóbr z Gry- 
żyny, jako zastępca.

c) pan Delhaes, dziedzic dóbr z Boró
wka.

d) pan Noehring, dziedzic dóbr z Ko
ronowa.

2) co do rogacizny:
a) pan Erbe, dzierżawca dóbr i poru

cznik z Kursdorf, jako przewodni
czący,

b) pan Sperling, dziedzic dóbr z Grzy
bna, jako zastępca,

c) pan Żychliński, dziedzic dóbr z Bu
dzynia,

d) pan Maskę, dziedzic dóbr z Jerki.
e) pan Pohl, dziedzic dóbr ze Szczo- 

drowa.
3) co do owiec:

a) pan Menzendorf, dzierżawca dóbr 
z Włoszakowic, jako przewodniczący,

b) pan Berka, dziedzic dóbr z Przybi- 
nia, jako zastępca,

III. Udzielanie nagród sługom. 
Parobcy i dziewki, którzy aż do 24 

kwietnia przez zaświadczenie ich chle
bodawcy i władzy policyjnćj miejsco- 
wój, u radzcy tajnego pana Heynitz we 
Wschowie, albo u radzcy ziemskiego 
pana Madai w Kościanie, na piśmie 
albo osobiście wykażą, że przynajmniśj 
15 lat u jednego i tego samego pana 
wiernie służyli, odbiorą ¡nagrodę pie
niężną, którćj ilość wymierzoną będzie 
wedle czasu służby.

Komisyą nagrody wyznaczającą skła-

Służący, którym dane będą nagrody,
przed obchodem zostaną o tćm uwia
domieni.

IV. Wyścigi konne, wyścigi wozem, 
oranie na wyścigi.

Wyścigi konne:
1) Panów: kłusem.

Stawka: 1 Frydrychsdor.
Zwycięzca odbierze stawki i bicz.

Tór wyścigowy: ‘/* mili.
2) Chłopów:

1 nagroda 15 tal.
2 nagroda 10 tal.
3 nagroda 5 tal.

Tór wyścigowy Va mili.
Wyścigi wozem w kłusie.

Stawka: 1 Frydrychsdor.
Zwyciężca odbierze stawki.

Tór wyścigowy: ’/a mili. 
Zgłoszenie się do wyścigów, musi 

nastąpić aż do 1 maja u dziedzica dóbr, 
porucznika pana Storck w Gronówku. 

Oranie na wyścigi.
Bo tego zgłosić się trzeba na miej

scu u inspektora gospodarczego pana 
Bogedain z Koszanowa. Zwyciężca od
bierze chorągiew, a parobek 1 tal.

V. Wydanie akcyi.
Będą wydawane akcye po 10 sgr, 
Ilość tychże ustanawia się na 12,000 

jako maximum.
Tylko akcyonaryusze mogą mieć udział 

przy wystawie.
Dzierżyciele akcyi mają wolny przy* 

stęp do miejsca wystawy, i udział przy 
wylosowaniu.

Za miejsce na trybunie dzierżyciel 
akcyi płaci

od wstępu 5 sgr.; każdy inny, nie 
posiadający jćj, płaci 10 sgr. 

Dochód z akcyi, po odtrąceniu ko
sztów, użytym będzie na zakupienie 
przedmiotów do wylosowania.

Zakupieniem ich zatrudnią się komi- 
sye nagrody wyznaczające, i komisyą 
finansowa, którą składają:
a) pan Gebel, dziedzic folwarku w Le

sznie, jako przewodniczący,
b) pan Guenther, właściciel drukarni 

w Lesznie, jako zastępca.
c) pan Braunbehrens, dziedzic dóbr z 

Wojnowic,
d) pan Gładysz, dziedzic dóbr w Łusz- 

kowie.
e) pan Hellwig, kupiec w Lesznie.
f) pan Albert Getzel, kupiec w Le

sznie.
Wylosowanie nastąpi w dzień ob

chodu, po ukończeniu wystawy zwie
rząt.

Przełożeni towarzystwa.
Lehmann. G. Mittelstaed.

W. Gebel. [588]

a) pan Heynitz, radzca tajny we Wscho
wie, jako przewodniczący,

b) pan Foerster. dziedzic dóbr z Bro
mkowa, jako zastępca.

c) pan Madai, radzca ziemski w Ko- 
ŚCIU-UIC

d) pan Keller, dziedzic dóbr z Polskiego 
Popowa.

e) pan Andersch, dziedzic folwarku w 
Strzyżewicach,

f) pan Gumprecht, dziedzic folwarku 
w Łasocicach.

W dominium Głembokiem
pod Kruszwicą jest miejsce dla 
rządcy z żoną lub bez żony, oraz 
i pisarza od św. Jana b. r. otwarte. 
Zgłosić się można do wyżćj rzeczonego 
dominium z przesłaniem swych dobrych 
świadectw oraz i rekontendacyi. [521]
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Sprzedaż konieczna. [1541]
Król. Sąd powiatowy w Szremie, 

dnia 3 października 1859.
Dobra szlacheckie Jarosiawki składa

jące się z wsi i folwarku Jarosiawki 
i z folwarku Obreda w tutejszym po
wiecie położone, należące się wdowie 
i sukcessórce Wojciecha Palickiego przez 
Towarzystwo Kredytowe Ziemstwa z bo
rem taksowanym na 30,738 tal. 21 sgr. 
11 fen. oszacowane na 55,593 tal. 18 
sgr. 9 fen. wedle taksy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypetecz- 
nym i warunkami w registraturze, ma
ją być dnia 31 maja 1860 przed po
łudniem o godz. 11 w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele którzy dla pretensyi re- 
alnój, nie okazującśj się z księgi hy- 
potecznój, Zaspokojenia z ceny kupna 
poszukują, winni się z swoją pretensyą 
do sądu zgłosić.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re
alni wzywają się, ażeby się pod unik- 
nieniem prekluzyi zgłosili najpóźnićj 
w terminie oznaczonym.

Ma właścicieli gorzelni!
Na aparacie w tutejszćj gorzelni przez 

kotlarza pana Jana Krysie
wicza w Poznaniu; w miesiącu 
wrześniu 1855 roku trwale i porządnie 
wystawionym, wypala się ciągle oko
wita w przecięciu od 87 do 89 stopni 
alkoholu podług Richtera, o czóm, że 
tak jest, każdy, którego to obchodzi, 
w miejscu przekonać się raczy.

Woj nowo pod Mur. Gośliną, dnia 
19 marca 1860.

A. ^akorowski 
[520] rządzca dóbr.

Po Wielkiójnocy rozpocznę kurs tań
ców w Trzemesznie. Bliższych szcze
gółów na żądanie raczy udzielió pan 
prof. Szymański.
[517] Rochacki, nauczyciel tańca.

Obwieszczenie. [562] 
W celu działów pozostałości ś. p. 

kupca Antoniego i Maryąnny Lasko
wskich, nieruchomość w Środzie przy 
Rynku położona, w księdze hypotecznój 
nr. 3 oznaczona, z domu mieszkalnego, 
stajen i śpichrza się składająca, dro
gą licytacyi zasądowój, dnia 1 maja r. 
b. o godzinie 3 z południa w biurze pod
pisanego notaryusza sprzedaną być ma.

Do licytacyi tylko za złożeniem kau- 
cyi w ilości 300 tal. przystąpić można. 

Warunki sprzedaży, w biurze pod
pisanego notaryusza przejrzeć można. 

Środa dnia 24 marca 1860.
Rzecznik i notaryusz.

Trąmpczyński.

W Wargowi© pod Oborni- 
kamijest całkowity aparat go- 
rzelniczy na 15 szefli zacieru na 
sprzedaż. [538]

Ogrodnik (młody) po wyuczeniu
udał się na lepsze wykształcenie do 
Drezna i dotychczas tam pozostaje, 
prosf pokornie najłaskawszych polskich 
chlebodawców o umieszczenie i na roz
kaz z dobremi zaświadczeniami się sta
wi i nie drogo służyć będzie; uwiado
mi go ogrodnik

Fr. Aowakowski 
w Poznania

[589] Berlińska ulica nr. 15 b.
Mucliarz od wielu lat pracujący 

tak w hotelach jako też w domach pry
watnych , posiadający dobre zaświad
czenia, bezżenny , obeznany z kuchnią 
francuską , memiecką i polską, życzy 
sobie przyjąć miejsce od 1 kwietnia r. b. 
Osoby interesujące mogą się zgłosić pod 
adr. B. R. poste rest. w Punieu. [571]

Ponsowe pomarańcze mes» 
syńskie poleca sztukę po trojaku, 
dla kupujących cały tuzin taniój.
[585] Izydor BuscL

Poszukuje się nabyć wieś, mającą 
6—8000 mórg areału nie za daleko od 
kolei odległą, przy zaliczce 80—100,000 
talarów. Oferty uprasza się nadesłać 
pod literalni Ć. H. poste restante w 
Poznaniu franco. [550]

K Sielskie sielawy ¡ 
iste bydlinki otrzymali 
W. F. Meyer i Sp.
Plac Wilhelmowski nr. 2.

Teatr miejski w Poznaniu.
W czwartek na wyłączny dochód dla mi

strza kapeli pana Hempel, świeżo wstudyo- 
wana: „Carlo Broschi, albo udział diabła“, 
opera romantyczno-komiczna w 3 aktach przez 
Aubera.

W piątek szóste przedstawienie gościnne 
pani Maryi Kierschner, świeżo wstudyowana: 
„Dom Diana“, komedya w 3 aktach przez 
Augusta Weita,— Donna Diana: pani Mary a 
Kierschner w swej szóstej roli gościnnej.

Przygotowuje się: „Dziecko szczęścia“, 
najnowszy dramat w o aktach przez Karolinę 
Birch-Pfeiffer.
1592] J. Keller.

Przybyli do Poznania.
Dnia 27 marca.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mielźyński 
z Chohienic, Szołdrski z Osieka, Łącki z 
Posadowa.

Myliusa Hotel Drezdeński: Kupcy Rosendorff 
z Schwedt, Kolbe z Frankfurtu n. M., Bo- 
denstein, Łilienthal i Gilowy z Berlina, Ro- 
senheim z Heidingsfeld, Schulze ze Szcze
cina, Fraustaedter z Hamburga, budowni
czy Rose z Kościana, lekarz dr. Massalin 
z Poznania.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Brodnicki z Nieświastowic, student Chła
powski i kupcy Jol z Berlina, Glück z Wro
cławia.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Herse 
z Baborówka, Jouanne z Lussowa, kupcy 
Wendland z Berlina, Scbottlaender z Wro
cławia.

Hotel du Hord: Właściciel dóbr Moszczeński 
z Jeziorek, pani Wizę z Ciszkowa, kupcy 
Peltesohn z Berlina.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Nobiling z Kolna, Waligórski z Kostwo- 
rowa, inspektor gosp. Heinze z Torunia,, 
kupcy Gebrmann z Berlina, Simonin. z Cba- 
magna.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr dr. Puff- 
ke z Miaskowa, panie Frankowska z Usta- 
szewa, Niemcewicz z Targowéjgórki, Jasiń
ska z Micbalcza, i kupiec Stejnowicz z 
Wrześni.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Niegolewski 
z Włościejewek , Budziszewski z Książek, 
Lichtwald z Bednar, zarządzca dóbi- Da- 
nysz z Piętrowa, kupiec Jarecki z Po
gorzeli.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Meissner 
z Kiekrza, Schatz z żoną z Obornik, Jo- 
sephy z żoną z Neuvorwerk, Jordan z żoną 
z Chomęcic, dzierżawca Grabowski z Ucho- 
rowa, ekonomi Pauli z Rokitnicy, Rosen- 
thal i nadinspektor Buettner z Różnowa, 
panna Krueger i kupiec Krueger z Gro
dziska.

Hotel Wiedeński; Pani Rogalińska z Ostro- 
budek.

Hotel Budwiga: Kupcy Joel i Winter z Ko
nina, Salomon ze Zielonéjgóry, Goldbaum 
ze Żerkowa.

Eicbener Born: Kupcy Rosenstock z Leszna, 
Machol z Czempina, Reich z Wrześni, Si
mon z Nekli.

Pod Trzema Liliami: Kupiec Knoll z Gro
dziska.

W mieszkaniu prywatném: Mydlarze Tamm 
i Prietz ze Strzelna, za Bramką 10 a.

2000 fant. 51—52%,, na marz.
49—% > na wiosenną, odstawę 43’/,lZ?ł I 
%, maj-cz. 48%—%-%, cz.-lip. 4$ 
lip.-sier. 48% tal. pł. Jęczmień: 
szefli 39—45 tal. Owies: w miejscu im 
26—30, na marz. 28, na wiosenna « . 
27%, maj-cz. 27%, cz.-lip. 28% ¿} 5 
żąd. Olej rzepiowy: obrot ogranicza
ny niższe, w miejscu 11 %4 żąd., na 1»,

' 11%-i/Jmarz-kw. 11 %8—%, kw.-maj ll%_i/; 
cz. 11%—%, wrz.-paź. 12—%,_,,/l!'l 
Olej lniany: w miejscu 10%, na kw.-n¿I)ri
tal. pł. Okowita: obrot nieznaczny 3 
szych cenach, w miejscu bez beczki 17%) 
czką na marz, i marz.-kw. 17%, kw..ffl*;j

j . maj-cz. 17%—’/,,, cz.-lip, j— 
%—%8, Hp-sier. 18—%, sier.-wrz. I8v!
—tal. pł. " l

Wrocław, 27 marca. - 
Na targu: Pszenica: biała szefel tt

żółta65—77. Zyto: 53—60. Jęczmień 
50. Owies: 26—31. Groch: 43—58. i tal 
96—100 sgr. Na giełdzie: Zyto: cenynit nl11 
zmienione , wyp. 50 węcpli, na marz, jj u 
marz.-kw. 421/,, kw.-maj 42 — y4 pł., ¡jDz 
42% tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejsc:fali 
marz, i marz-kw. 11, kw.-maj I0"/„ 
paź. 11% tał. żąd. Okowita: wyp.3uoo'l 
w miejscu 16% pł., na marz, marz.-kw,¡¡hol 
maj 16%, żąd., maj-cz. 16®/a tal. pł. ' “

Szczecin, 27 marca, jPrz 
Na targu: Pszenica: węcpel 66—69,zidnć

48—52. Jęczmień: 38—42. Owies: »1 
Groch: 43—50 tal. Kartofle: szefelliW1 
sgr. Siano: centnar 13%—16’/4 sgr. Słij— 
kopa 6%—7 tal. Na giełdzie: PszeJ 
lepsze ceny, w miejscu żółta 69%,—71'/] , 
wedle jakości. Zyto: 45%—46 pł., na j, c 
46% żąd, na wiosenną odstawę 45%, Jllol 
45 pł. 45% żąd., cz.-iip. 45'% pł, 45’/,h i 
wrz.-paź. 46 tal. pł. Jęczmień i OwietLji 
obrotu. Ołćj rzepiowy: w miejscu 11% ■ 
pł. 11%, żąd., na marz.-kw. 11% żąd.. 
maj 11%, wrz.-paź. 12’/,—%, tal. pł. łK 
lniany: w miejscu z beczką 10%, uaki.pad 
10%, wrz.-paź. 11 tal. żąd. Okowita:)] 
mało się co zmieniły, w miejscu 17%, nat 
17% pł. 17%, żąd., na wiosenną odstawę lf. 
maj-cz. 17% pł. 17%, żąd., cz.-lip. lffltja 
17% żąd., lip.-sier. 18 pł. 18 %4 tal. żąd/lliOD

K-isatO 1

CENY XAEG0WE
w mieście Pozj

i. tel r

Prawdziwe Gttano Peruwiańskie
w komisie od pana Fr. fiffornig w Dreźnie — następcy pana radzcy eko
nomicznego O. CJeyer — poleca Teodor Baartn

ulica Sfcewsksa nr. 180.[590]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 28 marca.
Zyto: przy słabym obrocie ceny niższe, na 

marz. 44 pł. 44’/ żąd., na wiosenną odstawę 
44—%,, kw.-maj 43%-%,, maj-cz. 43%—%, 
cz.-lip 43% tal. pł. Okowita: po tańszych 
cenach, w miejscu bez beczki 15%,—%, z be
czką 16%, kw. 16'/,—%, pł., maj 16%, czer. 
17 tal. żąd.

Berłisj, 27 marca.
Pszenica: nie pokupna, w miejscu 25 szefli 

60—74 tal. wedle jakości. Zyto: w miejscu

Pszenicy pięknej, szfl. 16gm. 
, średniój „
„ ordynar. »

Żyta ciężkiego B 
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
» małego „

Owsa . . . . „
Grochu do gotow. a

„ na paszę „
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu łatowego „
Rzepiku łatowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn.
Koniczyny czerw.
Koniczyny białój 
Siana, cent 
Słomy, „
Oleju cent.
Spirytusu (beczka 100 kw.)
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Listy rent Mswrch. . 
dito Pornos.. . . . . 
dito W. Ks. Poan. 
dito Pr. Wsch.i Zch. 
dito Nadreńgłde . .
4ito Saskie............
dito SzląsKe ....

4%
5

7
%7
'A

4

7
4

7

ctóno.
¿¿¿a-
eoao.

Pożycz. 
Qbligi Í
.'6i

6

250 fi.
S:

6
5
4
Ł

87%

90%

93%

92%

93%

52%

75

99%
99%

104%
99%
94%

113%
63%
81%

81%

86%
95'/,

100
90%
88

osy. pefty. sngiel. . 
totea, obl^i skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 ssł. 
dito Lis. z.l’íBS. 
dito ¡Ob. cstk.600zŁ

ftialsiws, 
rdryehsitóy .
dory. ..... 
da fent cel . 

Srebra dito. . 
Saskie ba, kas , 
Ni® j banku. . . 
dito piat w Upaba 

Áuate. b&n&n. . . 
PoKMc bił., bank, _ 
Disk. bank, od wełj

108%

81%
89%
93%

91%

93%

93

58%

94%
105

tósy« kc-łs! śołaHsyefc, 
Be?M-Anfeait. . 
Berłiń.-Hamb. . . 
Ber!.“Pocsd.iM^d 
BerL-Szcssciń . 
WrccŁ-Freib. . .

Sto najnow. 
Brzeg-Nigkie. , . 
Keilo-Bogumin . 

dito pierwot 
Sito dito

Ko-SsL-M&reii. 
o-Szi. &oł. pob 
dito »tórwot 

Póła, Fryd.-WSh, 
Gfórao-Sst A i C . , 

dito Lit. B. , 
Opol-Tamowic. . , , 

■' -Pom.

4
4
4
4
4
4
4
4

4*>7

4
4
8 
4

8%

Sttkogr.-p.
Wsr

7 107

60%

i 07% 
83
92%
22%
86%
89%

113%

454 
29 20 
»9%

.69%
74%
87%
4%

ASseys haokaw» i kredyt: 
Serf. Stów. kas.. . . 
Beri, Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział konua. 
Goto, bank gryw.. . 
Hanow. dito ..... 
Krółew. dito .... 
Lipsk. Slow, fered. . 
Magd, bank pryw. • 
Posior. bank rycer. . 
Poza, bank psów. . . 
Prask, adz. bans. . 
Rsdąsk. Stotr. M&h. .

Aksy» prssmjsSfiwe. 
Beri. fabi’. kol źeb

103%
103
122%
95%
80

Wnerwy Ssłąskiśj .
Concordia.................
Maga, aseek. oga. .

48'/,

80%

47%
112%

OkHyssy» z praw« 
pierwsHńśtwa. 

BerL-Anhait. . - , . 
dito .........

BerL-Hsirab..............
dito n Ear,......... ...

B8ri.~Pocz.-Mag. A , 
dito Lit t . . . . 

üito Lit, D . . . . 
Berí.-Szcaeciá. , . . 
dito II Em. . . . . 

Koślo-Bogumin . 
dito HI Ens. , . . . 

Dolne-Szł.-March. . 
dito konwen. . . . . 
dito dito Hl gar. . 
dito Sito IV ser, ,

% dano. cono.

4 117
4 78
4 — 79%
4 — 10
4 70%, —
4 89
4' 82%
4 55%
4 — 74%
4 — 703/,
4 — 73

7 72
129%

6 64%
8 28%
4
4 —

4 94
4%, 98% —
4f* 102

vs
4 — 90%

4% 99 —
4%, — 97
4% — 99
4 — 83 %4
4 —

7
4

z
/□ 91%

4 — 87
3 102%,

P6la.-Eryd.-Wf
%

7Górn.-8»1. Lit A 
dito Lit. B . . 
dito Lit, D . 
dito Lit. E . 
dito Lit. P . 

Starog.-Poznań. 
dito U Ee. . .

Kurs giełdy w
dnia 27 marca. 

Papiery i okatełw 
Dukaty .......
Frydiychśdeiy . . 
LindCry ......
PeleMa b!l. baik..

7
t

daño.

91%

pía-
cono.
93%

78%
84%
72%4
89%

Wrociawin

»4%

ASssys
t«teaayeK_

Fraiburg 
dito now. Eráis.

Nowa Waluta Ąustr. 
W roełśw. obł. miejskie 
Poznań. List Z»st 

dito nws . . , 
dito hows' . . . 
dito Listy Rent 

Sriąsiśe Listy Zast
dłto
dito
dito
dito
dito
dito

nowe Lit A. 
nowe .... 
Lit. B. . . . 
Lit. C. . . . 
Listy Rent 
Oblig. arów., 

Polskie Listy Zast. 
dśto now. Ends, 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. & 500 zł. 
Austr. pożyć«, naród. 
Minerwy akeye . . . 
Sstiąafci bank . . . . 

dfto tow.«Hek,eg».

3%
J4

3%
4
4
4

7
7
4
4
4
3
5
4 
4

67%

75%

100»,,

108%4

dito abLaprawipśew. 
dito ........

Głc-g. Susan...............
Brseg. Nisfese ....
Dołu. S«ł. Marek.. .

dito z pr. pterw. 
Gńmo-SsL Lit. A. i C. 

dito Lii, B. . . . 
dito obL pr. pierw.
dito .....................
¿Eto .................. ..

Opel Taraow..... 
Koiło-Bogumin . . . 

dito obi. a praw pśer. 
fes fitów. B9P. W

dnia 28 marca.

88%,
91%,

87%,
95%
95%,

93%4

86%,

59%,:

72

89%

96’%

99

Pnsłk. old. skarb, 
dito poży. skarb.. 
dito dito 
¡tito poáy. r. <86®

Po«n. List, Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowa ....

S«l. List. Zast . ■ .
Zach. Prssk..............
Polskie......................
Pozh. List. Seat. • 
dito obLmięjikn.Eni. 
dito obi. prow.... 
dito akc. nauk. prow. 
Star.PoEn. ak.koi.4eL 
Górno-Szł. dito A.
„ obl.z praw.p!ü¡rw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.prnska

i — Redaktor mipe^elideky Ludwik Js¡¿eiBÉ=TPo8fflasÍ!i«.
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